Nr. 103. 


Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. 


z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 z}, 


ua pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 
Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


Lwów dnia 


4. Maja 1864. 
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Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie pó 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stępiowej po 30 centów od każdego umieszczenia. - 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu“ w rynku 
w domu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 


ping m eae a w ` ny a a S — n BRZY e 
a E CE A L erau maz EATER ORTA s SNIE ZD YASA TAER R BOT STO TEZ PY ROW ESETE TRANI D ENTE NE ZW ZY Z ORZEKA? ZOT PTO STA 
TA ATZ BZP KEY AK TE POOR JOE ET, e OESR RSA NES SES E TRETE AEE A AEREE, APTE ZENET moos aor SZIG 


C. k. Dyrekcya Policyi, 

Nr. 664 a V. 
Do redakcyi czasopisma „Głos“ na ręce odpowiedzial- 

nego redaktora pana Zygmunta Kaczkowskiego! 

Zważywszy, że z treści artykuły wstępnego 
Nr. 101. czasopisma „Głos* z dnia 2, maja r. b. 
dążność wzniecenia nieufności przeciw rozporządze- 
niom i reformom ces. król. rządu się okazuje, cały 
nakład wzmiankowanego numeru tego czasopisma na 
zasadzie $$. 22 i 25 prawa drukowego z dnia 27, 
maja 1852 roku skonfiskowanym zostaje. 

Od tej dycyzyi przysłuża prawo odwołania się 
do wys. c. k. Prezydyum Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 2. maja 1861. 


Hammer. 


Lwów dnia 3, maja. 


Nieraz już dawały się słyszeć utyskiwania 
na to, że galicyjska kolej żelazna nie jest w tej 
mierze narodową, jak się tego poźniej spodzie- 
wano lub domagano. Publiczna opinia upatrywała 
w tem zwichnięcie narodowego kierunku tej in- 
stylucyi, że przy zarządzie jej równie jak w te- 
chniczaym wydziale zajmują większość posad cu- 
dzoziemcy. Zarzut ten jak każdy zarzut ogólniko- 
wy, miał pozory słuszności za sohą, w istocie 
rzeczy jednak był krzywdzący dla naczelnie kie- 
rujących tą instytucyą. 

Powstało to niezadowolenie publiczności głó- 
wnie ztąd, że wielu, którzy się ubiegali o posa- 
dy przy zarządzie, otrzymało odmowne odpowiedzi 
na swoje prośby. Ztąd tworzyły się małe ogni- 
ska, z których się nieukontentowanie szerzyło i 
ogarniało w końcu opinią publiczną, To spowo- 
dowało już Xięcia Leona Sapiche, jako Prezesa 
Rady administracyjnej do wytłumaczenia publicz- 
nie przyczyn, dla których istotnie krajowcy nie 
mogą znaleźć tak łatwo umieszczenia przy za» 
rządzie i technicznych wydziałach kolei, pomimo 
usilnych starań czynionych o to przez Xięcia. 
Najgłówniejszą przyczyną jest tu przewaga cudzo- 
ziemców w rzędzie akcyonaryuszów i w Radzie 
administracyjnej. 

Skutki tej przyczyny są jeszcze inne. Oto 
siedziba Rady administracyjnej i całego central- 


taairan 


nego zarządu znajduje się w Wiedniu, co przy | 
organizacyi Towarzystwa za jeden z najgłówniej- | 


szych warunków położono. Dalsżym skutkiem 
jest, że cały tok spraw dzieje się po niemiecku 
i bolesno jest czytać drukiem ogłoszone sprawo- 
zdania z walnych posiedzeń, rachunki zarządu, 
słowem wszystkie akty administracyjne Towa- 
rzystwa pisane po niemiecku a na głównym 


protokole posiedzenia jeden podpis Polaka obok | 
samych cudzoziemskicl nazwisk. 

Jednakże, gdy spojrzymy na spis akcyona- 
ryuszów mających głos na walnem zebraniu, 
musi nas przyczyna wyżej przytoczona w oczy `u- 
Widzimy między akcyonaryuszami temi 


derzać. 


dazdwdzósżł WIADOWOŚM 
z Chin. 


Przed ki niami stanęła przed moim 
dworkiem w aih bryczka pocztowa 1 wy- 
siadł z niej mężczyzna, w średnim już wieku. Suknie 
jego okryte były Eaa i pyłem, twarz zmęczona 
niewywczasem, słowem cała postać nowo przybyłego 
okazywała, iż musiał odbyć długą i nużącą podróż. 

Pomimo zmi = 
pasza kd dogo zrządziły, poznałem w nim 


wia zmieniając 
TORAS += innyc krajów : RE 
wiliśmy o uwielbienia godnej jedności N wa? 
jemniczej postawie Francyi, o cokolwiek spo 


; k RNN 
wyrozumiałości Austryi. Rozmowa nasza p A 
się dosyć długo, a gdy z kolei przyszło nam Mówić 


o Prusach, nowo przybyły zamyślił się głęboko, na 


swemi głosami i nie pokierowała 
| 
| 


| zaledwie trzecią część Polaków, a z tych blizko 
piata część nie była ani obecną na posiedzeniu, 
śk aai nie dała się zastąpić przez pełnomo- 
cników. Trudaoż w takim składzie rzeczy wyma- 
gać, aby znaczna większość cudzoziemców nie 


wszystkieh spraw po swojej myśli. 
i Każde Towarzystwo akcyonaryuszów rzą- 
dzi sie tylko większością głosów zebranych 


członków swoich. 


na walnem zgromadzeniu 
Ci nadają całemu przedsiębiorstwu kierunek przez 
swoje postanowienia i przez wybór H pei A- 
żeby wtedy kolej galicyjska mogła e Mag rze- 
czywiście instylucyą narodową , powinniby akcy- 
onaryusze krajowi stanowić większość na walnem 
żebrtinić 1 wpłynąć przeważnie na uchwały tego 
zgromadzenia. Do tego nastręcza się pajłatwiej- 
sza sposobność wtej chwili. W tym miesiącu ma 
się odbyć walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
kolei. Jestto przedewszystkiem dla tego wielce 
ważne zgromadzenie, że na nim mają się odbyć 
wybory do Rady administracyjnej. Pierwszą Ra- 
dẹ administracyjna, składająca się z 18 człon- 
ków, postanowiono statutem aż do roku 1861. 
Zasiadło w niej 9 krajowców naszych. Rząd do* 
dał poźniej dwóch ze swego ramienia. Jest więc 
20, a między temi mniejsza połowa krajowców, 
pomimo, że między akcyonaryuszami zaledwie 
trzecia część jest krajowców. Z owych 18 sta- 
tutem mianowanych członków ma odroku {861 
zacząwszy, co roku trzech wystąpić, a walne 
zgromadzenie ma na ich miejsce obrać nowych 
trzech, Również ma odnowiona Rada admini- 
| stracyjna teraz na nowo obierać Prezesa. 
wigo niebezpieczeństwo, że przy wiekszości. cu- 
dzoziemców między akcyonaryuszami cała insty- 
tucya może popaść w ręce cudzoziemskie. 

Jeżeli tedy istotnie Żale na to, że kolej že- 
lazna nie jest instytucyą narodowa , mają swój 
powód w patryotycznem poczuciu naszego oby- 


| . . eni H 
| watelstwa, to najusilniejszem powinno być sta- 
| raniem każdego, który to uczynić może: 4. sże- 


by się stał akcyonaryuszem posiadającym głos na 
walnem zgromadzeniu; 2. ażeby istotnie był na tem- 
że zgromadzeniu obecny albo przynajmniej postano- 
wił za siebie pełnomocnika , któryby w jego my- 
śli głosował. Aby mieć głos na zgromadzeniu 


| trzęba mieć 40 sztuk akcyj. Jednakże posiada- 


| jący mniejszą ilość akcyj mogą na czas zgroma- 
, dzenia złożyć za jednego z pośród siebie w ka- 


| 


sie Towarzystwa lub u agentów Towarzystwa po- 


je głosy. 

Sądzimy, że w obec tak mało zresztą sprzy- 
jających narodowym instytucyom okoliczności na- 
leżałoby z tej chwili ważnej korzystać, aby za- 


trzebną ilość akcyj i zdać na tego jednego swo- 


czoło je 
dłonie. 


„. , 7 Mówiliśmy o wszystkich prawie narodowo- 
ściach, poruszylismy wszystkie prawie dyplomacye, a 
pominęliśmy najładniejszy, najobszerniejszy i najży- 
niejszy może kraj na świecie; zapomnieliśmy o 
Chinach. 

c = O Chinach? — zawołałem spojrzawszy na 
niego Z zadziwieniem, wyznać bowiem muszę iż prę- 
dzej spodziewałbym się wtedy wymienienia najdrob- 
niejszego kraiku rzeszy niemieckiej, niż wzmianki o 
tej ziemi porcelanowych wież i niepojętych dla nas 
obyczajów, która przedstawiała się zawsze wyobra- 
zni mojej jako fantastyczna mieszanina pagod , 
dzwonków, jaskrawych ubiorów i niepodobnych do 
nas ludzi. 

Widząc ządziwienie jakiego doznałem, towarzysz 
mój dodał : 

— Trzeba ci wiedzieć, 

— Z Chin? 

— Tak jest. Podróż to długa, nużąca, ale na. 
der ciekawa; zwiedziłem bogate prowincye państwa 
niebieskiego, Zwiedziłem stolicę jego Pekin. Poznałem 
te ludy tak mało przez nas badane, poznałem ich 
zarząd, ich obyczaje; plonem wiadomości jakie z tych 
odległych krain przywiozłem, chętnie się z tobą po- 
dzielę. ) 

Początek był wielce zajmującym, materya na- 


że powracam ztamtąd, 


der ciekawą, przysunąłem się więc bliżej do niego | ma i nie było nigdy w Chinach. 
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rząd kolei żelaznej przynajmniej ująć w swoje 


O wniosku posła Niegolewskiego zamie- 


ręce, a wtedy i iezadowolenie opinii publicznej | szeza „Nadwiślanin* następujący artykuł: 


będzie można usunąć, do czego w obeenym skła- 
dzie Towarzystwa nie masz podobieństwa. 
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Dziennik Literacki zamieszcza w N.34 co następuje: 
C. k. Dyrekcya Policyi. 

L. 633/A. V. 

Do redakcyi „Dziennika literackiego“ ną ręce pana 
Wojciecha Manieckiego, 

Wysokie c. k, Prezydyum Namiestnictwa, roz- 
porządzeniem z dnia 28. kwietnia r.b, do 1. 3979/pr. 
redakcyi Dziennika Literackiego dekret następującej 
treści wydać kazało: 

„Ponieważ w Dzienniku Literackim występuje 
nieustannie dążność do utrzymywania ludności pol- 
skiej w ciągłem wzburzeniu przez rozjątrzanie uczuć 
narodowych, a kierunek taki nieprzyjaźnym jest in- 
tegralności monarchii i niezgodnym z utrzymywaniem 
spokoja i porządku publicznego, udziela się więc re- 
dakcyi pisma tego na mocy $ 22, usta drukowej, 
pierwsze ostrzeżenie pisemne ze zleceniem, ażeby je 
zamieścić w najbliższym numerze Dziennika.* 

Lwów d. 27. kwietnia 1861. 


Hammer m. p. 


Czytelnia dla młodzieży zawiera w Nr, 13: 
C. k. Dyrekcya policyi. 
L. 633/A. V. 
Do redakeyi „Czytelni dla młodzieży« 
Karola Cieszewskiego, 
Wysokie c. k. Prezydyam Namiestnictwa roz- 
porządzeniem z d. 23 kwietnia r. b, do 1 3979/pr. 
redakcyi „Czytelni dla młodzieży“ 
jącej treści wydać kazało : 
„Czytelnia dla młodzieży“ 
runek zdrożny, gdyż zniechęca 
zgubny do istniejącego porządku politycznego przez 
fałszywe drażnienie uczuć narodowych į zagrzewa do 
usiłowań, które są nieprzyjaźne integralnosci monar- 
chii i niezgodne z utrzymaniem spokoju i porządku pu- 
blicznego. Na mocy więc $fu 22go ustawy drukowej 
udziala się redakcyi „Czytelni dla młodzieży* pier- 


na ręce P. 


objawia ciągle kie- 


Jest | wsze ostrzeżenie pisemne ze zleceniem , ażeby je u- | 


| mieścić w najbliższym numerze pisma tego. 


Lwów, dnia 27. kwietnia 1861. 

Hammer. 
Taa 

„7 Gazeta policyjna warszawska zawiera co na- 
stępuje : 

Winniśmy wskazać nowe niedorzeczności, jakie 
dzienniki francuzkie „Presse“ i „Patrie,“ mają ja- 
koby sobie udzielone z Warszawy. 

Podług tych mniemanych korespondencyj : 

1) „Dla położenia końca smutnemu i przykre- 
mu pozorowi miasta, włądza miała nakazać otwo- 
rzenie teatrów, —- mieszkańcy otrzymywać mają bi- 
lety z obowiązkiem korzystania z nich i zajęcia miejsc 
sobie wskazanych.“ 

Jest to zupełnie fałszywem, teatry są dotąd 
zamknięte, w części z powodu obecnych okoliczności, 
w części z powodu niezbędnych reperacyj. 

2) „Mówią o konfiskatach i sekwestrach.* 

Zadnej konfiskaty ani sekwestrów nie wyrze- 
czono. 

3) Głoszą: „że w celu osłabienia królestwa, po- 


ciągnięci być mają do służby wojskowej spisowi przy- | 


padający na 4 lata następne, a ponieważ kontyngens 
Królestwa wynosi 40,000 ludzi rocznie, powołanych 
zostanie do wojska 160,000 lndzi.* 

Kontyngens roczny Królestwa nigdy nie doszedł 
cyfry 40,000; o poborze zaś do wojska w roku bie- 
żącym niema wcale mowy. 


— Powstanie jednak -- przerwałem, które nur- 
tuje od lat kilka bogate prowincye Chin, musi tamo- 
wać rozwój ich wewnętrznej oświaty ? 

— Nie wierz i temu: powstania żadnego nie 


dekret następu- ; 


-enem ar a Z Z ZZ Z, 


młodzież w sposób 


| 
l 
| 
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Skoro tylko Izba poselska wbrew zwyczajowi 
parlamentarnemu i własnej praktyce na tem samem 
posiedzeniu obaliła postanowienie, które co tylko po- 
wzięła; skoro w miejsce uchwalonej osobnej komi- 
syi wniosek do przedwstępnych roztrząsań komisyi 
ordynacyjnej następnie przekazać postanowiła — wi- 
dzieli wszyscy na co się zanosi i na czem się skoń- 
czy. Mimo tego wzięła rzecz całkiem niespodzie. 
wany obrót: oczekiwano rozwlekłych obrad w ko- 
misyi, ztąd stratę czasu i niepodobieństwo rozstrzy- 
gania o wniosku dla zakończenia sesyi, a tu komi- 
sya ordynacyjna stanowi, że wniosek sprzeciwia się 
konstytucyi, naraża całość państwa pruskiego i prze- 
kraczą zakres działalności zgromadzenia. Gdyby po 
stronne okoliczności nie były znane, dziwnemi by się 
zdawały i taka konstytucya, i taka całość państwa, 
wraz z kompetencyą prawodawczo-rewizyjnego zgro- 
madzenia. Teraz skończy się na zadziwieniu nad in- 
terpelacyą praw sankcyonowanych i zakresem władzy, 
jaką sobie Izba poselska sama zakreśla. 

Rozbierać rezolucyą komisyi byłoby rzeczy- 
wiście niesmaczną i czczą robotą. Dwa tylko pod- 
niesiemy z niej punkty, a to na wykazanie, jak bar- 
dzo zapuszczono się w kłopotliwą słów szermierkę, 
kiedy nie umiano analogią własnych stosunków wy- 
tłamaczyć sobie treści wniosku i niewatpliwych praw 
polskich, zawartych w osnowie traktatów. 

Komisya powiada, iż nie rozumie, co wniosko- 
dawca wystawia sobie pod terytoryalną jednością 
wszystkich dzielnie Polski z r. 1772. Ubolewa przy- 
tem, że p. Niegolewski nie raczył mimo zaproszenia 
przybyć na obrady komisyi, aby jej naturę i podo- 
bieństwo takiej jedności wyjaśnić. Jedność tego, co 
między trzy rządy podzielono, to rzecz według komi- 
syi nie praktykowana, nie podobna, państwu pruskie- 
mu zagrażająca. 

Rzeczywiście dziwna  niedomyślność niemiec- 
kiego zgromadzenia i niemniej dziwna pretensya do 
wnioskodawcy! Mając już, że tak powiemy, przed 
nosem związek rzeszy niemieckiej, związek dzielnie 
z pod 40 oddzielonych rządów, związek nie tylko 
samych państw niemieckich, ale i duńskiego i holen- 
derskiego, związek, który co chwila staje się przed- 
miotem zastanowienia się lub obrad całego zgroma- 
dzenia, jakże można z takiem odzywać się przed 
światem niewyrozumieniem! Co się praktykuje mię- 
dzy 40, czemuż ma być niepodobieństwem między 
3ma? Co nienarusza całości państw 40stu i zara- 
zem państwa pruskiego z jednej strony, czemużby ją 
miało naruszać z drugiej? Ani słowa, że niewygodną 
jest rzeczą mieć obowiązki liczne i ku kilku stronom, 
aleć niewygodą trudno się od raz przejętych wyma- 
wiać lub na pokrzywdzenie sprawiedliwości cudze 
prawa dla swej wygody wykreślać. Wyradza to brak 
zaufania, osłabia poczucie sprawiedliwości, pobudza 
do lekceważenia przejętych lub narzuconych zobowią- 
zań i przyrzeczeń; a innych, jak n. p. Danie, ośmie- 
la do równej praw cudzych negacyj. Jaką miarką 
mierzysz taką ci odmicrzą. 

Komisya, której Izba tylko niepraktykowanem 
obaleniem poprzedniego swego postanowienia, wnio- 
sek ten przekazać mogła, niepodobna, aby jakiekol- 
wiek u wnioskodawcy obudziła zaufanie. Musiał on 
koniecznie na cały ten manewr poglądać przynajmniej 
z niedowierzanie:u, co komisyi tajnem być nie mo- 
gło, dla tego ubolewanie komisy nad jego nieobe- 
cnością jest po prostu czczą gadką i bardzo dziwną 
pretensyą. 

Komisya adoptuje dalej zdanie hr. Schwerina 
powiadając, że tylko z praw wewnętrznych wolno 
wywodzić dla siebie pretensye, że oraz  zgromadze: 
nie w prawa międzynarodowe wchodzić nie może. 
Jest to istotnie grzeczność, jakiej się zapewne sam 
p. Schwerin dla swej osoby nie spodziewał. Grze- 
czności chodzą naturalnie innemi drogami, a niżeli 
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-— Jednak gazety... 

— Gazety kłamią. Jest to po prostu wymysł 
mandaryna Pfu-fu, którego celem potępić nienawistne 
mu plemię dla tego tylko, że takowe jest mu obcem 
językiem i obyczajami. Plemię to zamieszkuje na 
przylądku Korfu, pomiędzy Hoang-Hai a morzem ja- 
pońskiem, a ludzi tego pokolenia nazywają Mantchu 
czyli ezcicielami prawdy: jest ono ciche, spokojne, 
pełne bratniej miłości. Rzeczywiście był czas, w któ- 
rym wielu czerwonych Indyan przybyło z nad brze- 
gów Gangesu, pragnąc czcicieli prawdy zmienić w 
czcicieli ognia i służalców Bhavanii, bogini zniszcze- 
nia, ale potomkowie wielkiego mędrcą okazali się 
głuchymi na ich namowy. Czcili prawdę w świąty- 
niach na ten cel zbudowanych, zachowywali swoje 
tradycyjne obyczaje, swój język, opłacali najregularniej 
podatki urzędnikowi władzy wielkiego słonia i byli 
zawsze cichymi, spokojnymi, miłującymi porządek i 
enoty, wprawdzie Chińczycy różni zupełnie mową i 
obyczajami od pokolenia Mantchu, czynili co tylko 
mogli, ażeby ich na Chińczyka przerobić : kazali im 
brwi: malować s kosnie, na wzór mody w Pekinie i 
Nankinie istniejącej, warkocze przedłużać, ścieśniać 
smarówkani NOSI, A nawet wioski ich i miasta na 
sposób chiński Poprzezywali. Nie to nie pomogło: 
czciciele prawdy, pozostali przy wierze ojców swoich. 
Wtedy zrobiono wielkorządzcą ich prowincyi manda- 
ryna Pfa-fu, kawalera orderów wielkiego niedźwie- 
dzia i lisiego ogona. Pfu-fu wkrótce po swej instala- 
cyi, ubrawszy się cały żółto na znak żałoby, napisał 


beiste rozumowe wnioskowanie lub rządzenie się za- 
sadą „suum cuique“. Z grzecznością trudno się ra- 
chować, inaczej spytalibyśmy się, jakiem prawem 
mogła Izba . poselska mieszać się w prawa korony 
duńskiej i układy takowej z mieszkańcami Holzacyi 
i Szlezwigu, jakiem prawem chciała wpływać na we- 
wnętrzne prawodawstwo elektorstwa heskiego, a wre- 
szcie jakiem prawem przyjmuje traktaty handlowe, 
lub taryfy związku celnego bierze pod rozwagę. 

Wniosek pana Niegolewskiego był w znacznej 
części handlowej natury, oparty na wyraźnych pra- 
wnych zobowiązaniach tak rządu pruskiego względem 
swych poddanych, jak i trzech kontraktujących mię- 
dzy sobą. Zobowiązania te istnieją do dziś, a że- 
glarstwo na Wiśle i Warcie dotąd jeszcze z nich 
raz po raz korzysta. Że zaś nie korzysta swobo- 
dnie i zawsze, że prócz żeglugi i inne rodzaje han- 
dlowej komunikacyi zeń nie korzystają, wynika ztąd 
największa szkoda dla Polaków i dla tego. zobowią- 
zania przez p. Niegolewskiego przypominają. W miej- 
see poparcia odbierają taką odprawę komisyi i to 
się ma nazywać bezstronnością, sprawiedliwością Po- 
lakom oddaną, to ma jednać zaufanie i koić boleść. 

Spodziewać się, że Izba przeciw wnioskowi ko- 
misyi postąpi, byłoby istotnie ułudą. Wniosek z 
góry odprawiony. Nie wynika ztąd przecież, aby 
wniosek był bez korzyści. Taka uporna i oczywista 
praw negacya musi opinię publiczną pobudzić do za- 
stanowienia się nad okrzyczanemi agitacyami pol- 
skiemi, każde zaś zastanowienie okaże, jak traktaty 
tłamaczą i wypełniają. Choćby wniosek dopuszczono 
do obrad, nie wiemy, czyby się kto wymowniej, niż 
takie postępowanie odezwać zdołał! 

Nie godzi się również sądzić, iż w takiem po- 
łożeniu lepiej upominania się zaprzestać. Prawa na- 
sze przetrwają Izbę poselską. Niestałość jej uchwał 
dziś tak, jutro inaczej „decydować może. Choćby 
zawsze przeciw oczywistości uchwalała, my właśnie 
dla tego praw naszych popuścić nie, powinnismy, bo 
niekonsekwencya owszem. nas do wytrwałości i kon- 
sekwencyi pobudzać powinna. 

Dopóki Polacy w Izbie poselskiej będą zasia- 
dali, dopóki będzie im służyło prawo wniosku, prawo 
do mownicy; póty do praw swych odwoływać się 
muszą. 


Korespondencye „Głosu.“ 


Sambor |. maja. 


'/, Miasto nasze wielką poniosło stratę. X. 
Andrzej Dzikowski, o którym wam już w jednej z 
mych poprzednich korespondencyj donosiłem, został 
przeniesionym z Sambora do Staregomiasta. Kapłan 
to wielkiej zasługi — kapłan prawdziwie polski. A 
wiadomo: przecież, jak wielkie posłannictwo, jak tru- 
dne zadanie polskiego kapłana! X. Dzikowski stał z 
nadzwyczajną osobistą odwagą, z zupełnem wzniesie- 
niem się nad prywatne względy na straży moralności 
i gwałtownie tłumionego u nas patryotycznego po 
czucia luda. — Kazania jego śliczne w całem znącze- 
niu tego wyrazu, pozostaną na zawsze w pamięci 
Sanborzan. X. Dzikowski stał się ofiarą intryg kno- 
wanych przez osoby, które z największą niechęcią 
patrzać zwykły na objawy budzącego się narodowego 
ducha i radeby zatrzeć wszystkie ślądy naszej pol- 
skości. 

Niedawno temu rozeszła się wieść, jakoby przez 
Staremiasto, Turkę i Borynię miał się odbyć pota- 
jemnie transport broni do Węgier. Uwiadomione o 
tem władze wysłały e. k. komisarza straży finanso- 
wej wraź z żandarmami w celu przetrząśnienia wszy- 
stkich wozów, przez powyższą okolicę przejeżdzających. 
Zdaje się jednakowoż, że to był bąk tylko, gdyż prze- 
szukiwania nic nie wykryły. 

Strzelbice, wieś o dwie mile od Sambora od- 
dalona stała się ostatniemi dniami widownią zajścia, 
które mioże charakteryzuje po części usposobienie 
tamtejszego ludu. Włościanie tejże wioski, opadli 
żandarma, którego wysłano do nich w interesie na- 
prawy dróg, chcąc go znieważyć czynnie. Szczęściem 
żandarm nie uczynił użytku z broni palnej, co było 
by się stać mogło powodem krwawej sceny, ale bro- 
nił się bagnetem tak długo, dopóki go tamtejszy c. 
k. leśniczy od oblężenia wieśniaków nie oswobodził. 
W ten tylko sposób zdołał salwować zdrowie. Czy 
powody tej burdy w niesforności gminy, czyli też w 
zachowaniu się żandarma szukać należy, niewiedzieć— 
to jednakowoż pewna, że żandarmi wraz z swym da- 
wniejszym, jaskrawym mundurem oraz i znaczną część 
swej dawniejszej powagi utracili. Ciekawym jest przy 
tem to, że ta przemiana uniformu służy chłopom do 
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wysn 
rych ływa —że to już nie cesąarscy żandarmi, ale 
po p „jacys gwardziści.“ 


Przegląd polityczny. 


Głucha cisza nastała w polityce europejskiej. 
Narody i mocarstwa oglądają się, zkąd pierwszy 
wiatr uderzy. Wzejemna nieufność, wzajemne po- 
dejrzywania, i tradycyjay antagonizm, paraliżują 
wszelkie usiłowania do połączenia się raz w sta- 
nowczo określone obozy. 

W naglącej kwestyi naczelnietwa armii związ- 
kowej przyszli Niemey do tego uspakajającego 
rezultatu, że w tej mierze nigdy a nigdy się 
niezgodzą. Z właściwym sobie spokojem zapisują 
po trzechmiesięcznej pracy w Berlinie kwestyę 
zjednoczenia armii niemieckiej pod jednem do- 
wództwem w rubrykę kwestyj, które się nigdy 
rozwiązać nie dadzą. Po osiagnieniu tego rezul- 
tatu uspokoiły się rozruszane umysły w tem prze- 
konaniu, że muru głową przebić niemożna i z 
prawdziwie oryentalną rezygnacyą, a nawet z pe- 
wnem wewnętrznem zadowoleniem poddały się 
zapadłemu wyrokowi. Dla tych jednak, którzyby 
tej konieczności nie uznały, rzucono sobie wza- 
jemnie w oczy kilka wyrzutów. [tak oficyalne 
pruskie pióra pisały po dziennikach, że Prusy 
były gotowe na wszystko się zgodzić, ale Austrya 
stawiała trudności, żądając od nich gwaraneyi po- 
siadania Wenecyj, na co Prusy przystać nie mogły. 
Urzędowa „Wiener Zeitung“ zaprzecza wprost temu 
oszczerstwu, a dzisiejsza „Ost-D.-Post" rzuca się na 
Prusy w pełnej zbroi dawnego germańskiego rycerza. 
Jakże to z takiem państwem jak Prusy, woła 
dziennik wiedeński, mieć co do czynienia, kiedy 
ono samo nie wie, czego chce! Tu umizga się 
do „Nationalyereinów,* to znowu występuje prze- 
ciw rewolucyi; do Włochów się uśmiecha, a w 
Warszawie przyklaskuje mordom; raz wyciąga 
ręce do Napoleona, drugi raz ucieka od niego; 
w. Austryi widzi. sprzymierzeńca przeciw Fran- 
cyi, to znów uważa ją za wroga w sprawie he- 
genomii niemieckiej, a do tego jeszcze dla ja- 
kiegoś tam. biurokraty wadzi się z Anglią: — 
wszystko to cechuje rząd, z którym niepodobna 
przyjść do ładu, a tem mniej w tak ważnej 
kwestyj, jaką jest naczelnietwo armii związkowej”. 

Wszystkie dzisiejsze  kwestye 
są prawie tej samej natury co kwestya powyż- 
sza, z tą tylko różnicą, że ostateczny rezultat, 
iż kwestye te nie sa do rozwią”ania, nigdyby 
Europy tak mieuspokoil, jak uspokoiło Niemcy 
ostateczne przekonanie, że sił swoich wojennych 
nigdy zjednoczyć nie mogą. Sprawa Wschodu 
Polski, Rzymu i Wenecyi, jako też i sprawa 
węgierska są niemniej komplikowanej natury, jak 
sprawa jedności armii niemieckiej. Nie widzimy 
dzisiaj ani śladu, za którym moglibyśmy dojść 
do rozwiązania jakiejkolwiekbądź z tych kwe- 
styj. Nie możemy nawet. dotąd wiedzieć, jak 
przy wyduszonych wypadkach ugrupują się mo- 
carstwa. Jest to chwila obliczania się i wycze- 
kiwania. Mowa Cesarza Austryi do Rady Pań- 
stwa nie nam w tym względzie nie wyjaśnia. 
W najdroższej sercu naszemu sprawie spodzie- 
wamy się temi dniami niektórych bliższych szcze- 


europejskie 


na wielkim liście papyrusa do władzy państwa nie- 
bieskiego list, owinął go siedmioma wstęgami różo- 
wemi, przy których wisiało siedm pieczęci urzędo- 
wych i kazał go zanieść siedmiu kapłanom z pagody 
siedmiu świętych mężów do Pekinu, List ten brzmiał 
jak następuje: 

„Potężny mad potężnemi władco państwa 
niebieskiego, synu słońca, dzierżycielu wielkiego sło- 
nia, siedzący na ognistym smoku i trzymający w swej 
prawicy dwieście milionów warkoczy twych podda- 
nych; sługa sług twych, pełzający u podnóżka twego 
robak mandaryn Pfu-fu donosi ci, iż plemię Mantchu 
przyjmuje do siebie w gościnę czerwonych ludzi z nad 
brzegów Gangesu, i wspólnie z niemi zanosząc mo- 
dły do bogini mordu Bhavanii, pragnie obalić twą 


| Władea państwa niebieskiego przeczytawszy ten 
list powiedział tylko: „Tstchu!* co miało znaczyć: 
pragnę dowodów ! 

Jakże tu czynić zadosyć temu żądaniu, kiedy 
całe doniesienie mandaryna było  wierutnem kłam= 
stweni. , Pfu-fu jednak nie zrażony tą trudnością, 
wziął się za ręce zmandarynem Pfe-fe, naczelnikiem 
sekty  Thugów czyli dusicieli sekretnych, zawiązał 
tajną korespondencyą z czerwonymi ludźmi z nad 
brzegów (rangesu, W której oba mandarynowie przed- 
stawili. się jako potomkowie ezcicieli prawdy, pragną- 
cy zawiązać Z owymi ludźmi stosunki w celu obale- 
nia państwa. niebieskiego. 
bornie :, wielki kapłan ęzcicieli ognia, nazwiskiem La- 


Podstęp ten udał się wy-- 
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la-ki-ki, dał się uwieść i nietylko przesłał mandary- 
nom wszelkie tajemnice obrządków swego ludu, ale 
nawet i wielką Źmiję poświęconą w pagodzie Bha- 
vanii, mandaryn poznawszy ich tajemnice, sfałszował 
podpisy kilku znakomitszych mieszkańców przylądku 
Korfu, dwustu kapłanów obsługujących świątynię fal- 
szu, z rozkazu jego pisało na liściach papyrusowych 
kłamłiwe odezwy zachęcające ludność do powstania, 
dwustu innych rozdawało tajemnie noże, a wszystko 
w celu ażeby donieść światu, że spokojne, miłujące 
cnoty pokolenie czciciele prawdy, myśli tylko o bun= 
tach i krwi rozlewie. 

Na szczęście żył w mieście Hong, mąż wywo- 
dzący swój ród od potomków wielkiego Konfucyusza, 
który mądrością swoją zbadał niegodziwe intrygi obu- 
dwóch mandarynów ! Zebrał on wszelkie dowody ich 
przewrotności, a nawet udało mu się schwytać wiel- 
ką żmiję w świątyni fałszu karmioną, przez czcicieli 
ognia przysłaną. Z tem wszystkiem udał się do Pe- 
kinu, a upadłszy na twarz przed władcą państwa nie- 
bieskiego, wykrył nieeną intrygę mandarynóm. 

Coż uczynił wtedy władca ? — zapytałem. 

-- „Nie, odesłał ich do wielkiej pagody, W któ- 
rej zasiadają mandarynowie przysłani ze wszystkich 
prowineyj Chin, w celu obradowania nad interesami! 
państwa. Ci postąpili prawdziwie po chińsku : zaczę: 
li się śmiać! Smieli się tak bardzo długo kiwając 
głowami, i podnosząc w takt dzwonków pagodypalee 


do góry... 


rozm aitych politycznych kombinacyj, z któ- | gółów z parlamentu angielskiego, gdzie zapowiedzia- 


, ne zostały rozprawy o sprawie Polski i o wypadkach 
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warszawskich.  Oficyalne dzienniki Francyi za- 
przeczają powtórnie szerzącym się pogłoskom, o 
ewakuacyi Rzymu. Ich zdaniem wojska francuz- 
kie w Rzymie mają cel dwojaki. Muszą one 
strzedz bezpieczeństwa Papieża, i są niejako za- 
kładem pokoju we Włoszech. Z ewakuacyi Rzy- 
mu korzystałaby Austrya, a w takim razie wojna 
byłaby nieuchronną. „Independance belge,“ prze- 
ciw której rozmierzone jest to oficyalne oświad- 
czenie powiada, że kto chce przeszkodzić bójce 
dwóch zapaśników, ten nie staje za nimi w tyle, 
ale pomiędzy nimi. 

Donosiliśmy niedawno o poglosoe, że x. Cou- 
za po dokonanej unii Nięstw, ma ustąpić tro- 
nu xięciu Leuchtenbergowi. Ważnym zdaje nam 
się być pod tym względem artykuł „Norda,“ or- 
ganu intencyj rosyjskich. Powiada om, że Wę- 
gry z wielką niecierpliwością patrzą na Xięstwa 
Naddunajskie, albowiem nieobojętną jest dla nicb 
rzeczą, kto tam władać będzie. Bojarowie zaś 
są tego zdania, że w ojczyźnie nikt nie jest proro- 
kiem i cieszą się już najprzód ze sukcesora Cou- 
zy. Nie byłoby to na rękę Węgrom, gdyby w 
Xięstwach rządził jaki xiążę z dworem wiedeńskim 
sprzyjaźniony. Najwięcej wszystkim wymaganiom 
i nadzieją odpowiada tutaj imię xięcia Leuchten= 
berga, który jest oponentem Austryi co do jej 
wyobrażeń absolutystycznych. Tak o tej sprawie 
odzywa się organ Rosyi. 

Powstanie w Hercegowinie szerzy się co 
raz więcej. Telegram, donoszący o przepuszcze- 
niu transportu żywności do oblężonego miasta, 
jest niejasay i niezrozumiały. 


Korespondeneye „Głosu“. 


Wiedeń 1. maja. 

% Cesarz otworzył dzis Radę Państwa z prze- 
pisanym blaskiem. Sala tronowa wyglądała wspa- 
niale. Uniformy, ordery, czarne fraki i nawet wies- 
niacze proste ubiory połączyły się w tem reprezen- 
tacyjnem ciele wyraźniej i może lepiej , niż moralne 
i polityczne rozmaitych członków usposobienia. W. 
lożach błyszczały rozmaitego rodzaju damskie stroje. 


'Na pierwszy wszakże rzut oka, tak na dole jak w 


lożach, dostrzedz się dawala, Wyraźnie 1 DOIEŚNIĆ 
nieobecność węgierskich i słowiańskich reprezentan- 
tów. Cesarz przybył do sali o litej. Odczytanie 
mowy trwało dwadzieścia minut. W w ielu miejscach 
okrzyki parlamentu były głośne. Wrażenie wszakże 
ogólne pozostało zimne. Przypisują to ostatnim pa 
ragrafom mowy, które są istotnie dość surowe i pra- 
wie groźne, gdy przeciwnie pierwsze paragrafy zda- 
wały się zapowiadać, koniec łagodny i pojednawczy. 
W zebraniach prywatnych między Radzcami Pań- 
stwa, zastapowiono się nad tą różnicą, którą 
widać wyraźnie między jedną a drugą połową nerwy 
cesarskiej, która z nich stanie się programem osta- 
tecznym ? 

Może od parlamentu zależyć będzie wyrzecze- 
nie ostatniego w tej mierze słowa. 

Węgry czekają spokojnie dalszych postanowień. 
Ich Sejm rozpoczyna dziś debaty nad kwestyą adresu. 

Tutejszy przystąpi do tego jutro. Miasto przy- 
gotowuje oświetlenie. Giełda posunęła się na. dół. 


Paryż dnia 19. kwietnia. 


Wiadomości z Warszawy zrobiły tu niewypo- 
wiedziane wrażenie smutku i powszechnego wzrusze- 
nia. Sprawa włoska i jej trudności blednieją prze- 
ciwko okropnościom smutnych dni warszawskich. 

Byłem wczoraj wieczór u Lamartina, gdzie 
zastałem wielu ludzi uczonych i politycznych, którzy 
o tem długo rozmawiali z wielkim współczuciem dla 
Polaków, niewyjmując Lamartina, który nigdy nie 


tańskiego... l 
które nosili nieodpowiadały bynajmniej 
kraju w jakim się znajdowali. Czarne 


krawaty... pomimo złości malującej się w wyrazie 


twarzy czyniły ich podobnemi do potomków jednego 
z plemion europejskich. 
kiem dziwnie szorstkim i twardym, a 
zdało mi się iż rozumiem ich mowę- 

Sen mój coraz niewyraźniejsze zaczął przybie- 
rać zarysy. Ogromne przestrzenie dziełące 


Mówili oni do siebie języ- 
pomimo tego 
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był naszym przyjacielem, nazywając nas mamelukami 
Napoleona I. 

Bursa bardzo się wzruszyła powstaniem ture- 
ckich Słowian, i spekulatory na baisse, korzystają 
z bytności Garibaldego w Turynie, rozpuszczając 
pogłoski, iż formuje się legion, który pomimo rządu 
na Austryą napadnie. Domysły niesłuszne, bo Gari- 
baldi nie jest takim szaleńcem, jakim go malują, i 
jeźli napada, to w nadaną porę. 

U Lamartina posłyszałem wiele wiadomości li- 
terackich, między innemi, iż onegdaj było posiedze- 
nie w akademii na przeznaczenie premium 20 tysię- 
cy franków przez cesarza naznaczonego temu, który 
najlepiej przez te dziesięć lat literaturze się zasłu- 
żył. Przedstawiano Martina autora 22 tomów hi- 
storyi francuzkiej, Jules Simona i panią Sand, o 
którą wszczęła się długa rozprawa, bronił ją Pou- 
sard, St. Beuve, a napadł Guizot, który długo do- 
wodził brak moralności i religii w jej pismach. Ja- 
koż ostatnie jej romanse stają się coraz więcej po- 
dobne do pierwszych zapalonych, jak Leon Leoni i 
Lelia, a pamiętniki jej najwięcej ją w oczach suro- 
wych akademików potępiają. Całe stronnictwo ce- 
sarskie bardzo ją w akademii popiera, co jest je- 
dnym z licznych oznak, na kim dziś Napoleon swą 
politykę opiera, jednakże jego stronnicy nie zawsze 
są w większości w akademii, dla tego pani Sand 
może i nie być przyjętą. 

Pan Lamartine opowiadał, iż była u niego 
niedawno Pani Hugo, i opisywała mu piękności do- 
mu, i parku, który Wiktor Hugo posiada w Jer- 
sey. Każdy pokój co do umeblowania jest ciekawą, 
historyczną epopeją, która jednakże czyni te meble 
nader niewygodnemi. Wiktor Hugo pisze teraz ro- 
manś w sześciu tomach. Jeden z przytomnych opo- 
wiadał, iż Alexander Dumas wziął się teraz w Ne- 
apolu do nowej spekulacyi. Założył traktyernię : 
„Trattoria di Alessandro Dumas dove in certe ore 
Dumas farà lui stesso la cucina.“ 

Śmieli się bardzo z tej wiadomości i uważali 
ją za niepodobną, lecz Lamartine odezwał się, iż to 
bardzo możebne, bo Dumas już dawno zapowiedział 
xiążkę o kuchni, gdzie obok romansu będzie opis 
biwsztyków z niedźwiedzia i innych smacznych po- 
traw. Wreszcie zauważył Lamartine, iż Dumas, nie 
będąc ani moralnym ani nie moralnym, zdolny jest 
czasem bardzo patetyczne robić opisy, a zawsze 0- 
powiada z żywością więcej niż południową, bo kre- 
olską. Dumas c'est un miracle— wyrzekł Lamartine, 
i zarody jego geniuszu znaleźć można w opisie mu- 
rzynki przez Micheleta la femme, gdzie miał Duma- 
sa na myśli. Wracając się do pani Sand, ubolewał, 
iż tak wysoki talent może być potępiony 0 brak mo- 
ralności — dla czego nie Paul de Kock? W tem ku- 
zynka Łamartina i inne damy wykrzyknęły, że ten 
autor we Francyi jest nieznanym, i że tylko go za 
granicą czytają , jak jesteśmy tu przytomni, pewno 
nikt z nas go nie czytał. 

— Przepraszam panią, odrzekłem „ ja czyta- 
łem, ucząc się dzisiejszej literatury, kilkanaście lat 
temu, dwa jego romanse, i nigdy tak serdecznie się 
A PE DDB) AS 
semku xięcia d'Aumale. Powiadają, iż przed wyda- 
niem jego wyzwał go był napojedynek xięcia Napoleona, 
co jednakże Monitor i Patrie zbijają. Xiążę d' Au- 
male miał rozesłać jego wiele exemplarzy wojskowym, 
a między innemi p. Jules Simon; 50 tysięcy exem- 
plarzy rozprzedano, nim cenzura je porwała. Ta bro- 
szura wywołała odpowiedzi, powiadają, iż jedną A- 
bout ma napisać, gdzie przypomni o zbrodniach 
Orleanów, a szczególnie o xięciu Conti. í 

Cesarzowa miała się spytać xięcia Napoleona, 
dla czego nie jest w Londynie?  Xiężna Matylda i 
xiężna Klotylda broniły go, a cesarz nic nie mówił, 
swoim zwyczajem podkręcając wąsa. Jestto wielkie 
nieszczęście, że xiążę Napolcon tę polemikę rozpoczął, 
bo jego nieprzyjaciele z tego powodu korzystają , a 
szczególniej republikanie, którzy się cieszą, iż dwie 
dynastye się kłócą, myśląc, iż tym sposobem otwo- 
rzy się nowe dla Rzplitej pole. 


WIRE O 0 0 — 


Austrya. 


Podajemy podług „Austryackiej Gazety“ mowę, 


którą Cesarz zagaił Radę Państwa; *Szanowni Ćzłon- 
kowie mojej Rady Państwa! Miło mi jest przy o- 
tworzeniu pierwszego waszego posiedzenia, ujrzeć tł 
zgromadzonych i serdecznie powitać Was arcyxiążeta 
mojego domu, tylu wysokich dostojników kościoła 1 


kraju państwa niebieskiego, zmniejszały się stopnio- 
wo. ŻZnikły obszerne lasy Wołynia » 4 nurty 
Wołgi zmieniły się w strumyk a "sry utai} się 
gdzieś pod śniegiem, góry Uralu, malały w pagórki 
i nikły na płaszczyznie. Ob, Iriya 1 pokryty loda- 
mi Jenisej ubiegły stopniowo Es mojemi oczami, 
a bogate prowincye Chin, „Mandźury pomiędzy gó- 
rami Kningkan a morzem japońskiem położone, ulo- 
tniły się w mgle gorączkowych marzeń: zdało mi się 
jakoby przylądek Korfu był tuż niedaleko od nas. 

W tej chwili postać mandaryna Pfu-fu wysu- 
nęła się z tłumu 1 stanęła przy mnie, za nią ukaza-' 
ła się twarz nieodłącznego Pfe fe i oba coś mówić 
do mnie zaczę!!. : 

Porwałem Się ze swego posłania i schwyciłem 
za kij. . 

Znalazlem się w mojej sypialni, wszystko było 
na swojem miejscu; sprzęty, xiążki, listy pozaczyna- 
ne s korespondencye niedokończone; w środku zaś 
pokoju stało dwóch kolonistów Niemców, którzy przy- 
szli prosić aby im przedłażyć termin wypłaty, a prze” 


rażenie wywołane gwałtownością mojego przebudzenia 
się widoczne było jeszcze na ich twarzach. 

„_ Przeprosiłem grzecznie drżących w bojaźni ko- 
lonistów za. przestrach, którego Z mojej przyczyty do- 
znali, termin przedłużyłem, a W dodatku dałem nau- 
kę, że nigdy nie należy ludzi gwałtownie ze 
przebudzać, zwłaszcza kiedy marzą 0... Chinach. 

Ludwik Niemojowski. (G. P.) 


snu . 


głów rodzin dostojnych, równie jak znamienitych Ed 
żów, których na dożywotnich członków do Izby pa- 
nów powołałem. Równie i was witam serdecznie 
moi pp. posłowie. kasat zd 
kiwa aa które doszły =- tona paean u Te 
oświadczenia przywiązania do os azja A 
są mi rękojmią, że moga was Eao r Za 
wysłanników zgromadzeń mających być przedstawi- 
cielami porozumienia dla wszystkich części zbawien- 
nego i przyszłości rokującej „niepospolite „nadzieje, 
które to chcemy urzeczywistnić przez wzajemną u- 
fność, sprawiedliwość i dzielność. Trwam stale w 
przekonaniu, że wolne instytucye przy sumiennem za- 
chowaniu i przeprowadzeniu zasad równouprawnienia 
wszystkich narodów państwa, równoścę obywateli w 
obec prawa i udziale zastępców ludu w pwawodaw- 
stwie doprowadzą do zbawiennego przekształcenia ca- 
łej monarchii. Otoż to są zasady, które teraz w 


myśl dyplomu z dnia 26. lutego bieżącego roku 
za bożą pomocą w czyn wprowadzić mamy. Ma- 


jąc cel ten na oku, przedsięwziąłem dokonać urzą- 
dzeuia państwa według prawa stanu na zasądzie sa- 
moistności o ile możności być może najrozleglejszej 
krajów, a zarazem na zasadzie jedności jakiej potę- 
ga państwa koniecznie "wymaga; w obudwu tych 
względach sankcyonowałem zastosowanie form kon- 
stytueyjnych wypróbowanych do współudziału ciał re- 
prezentacyjnych w prawodawstwie. Chcę dokonać 
rozwoju dzieła tego w równej mierze we wszystkich 
częściach mego państwa, wedle zasad szczerej i wol- 
nomyślnej polityki, uwzględniając wedle prawa i sła- 
szności przeszłość pojedynczych królestw i krajów, -z 
równą miłością i troskliwością dla każdego z tych 
wielu szlachetnych narodów, które od wieków rod ber: 
łem domu mego w braterskiem zostają połęczeniu. We 
wszystkich prawie krajach są już Sejmy nie tylko 
konstytucyjnie urządzone, ale i zebrane. Nie są o- 
ne już zagadnieniem, ale czynem dokonanym; czyn 
ten będzie się stopniowo ntrwalał przez regularne 
powtarzanie się zgromadzeń; najlepszą bowiem i naj- 
pewniejszą rękojmią idei jest czyn. Tym sposobem 
będą do mnie kraje przemawiać przez usta swoich 
posłów; przez to bezpośrednie wypowiadanie dojdę 
ja niezawodnie do wiadomości tego, co one za. zba- 
wienne dla siebie uznają; stanie się przez to możli- 
wem założenie pożytecznych urządzeń i zaprowadza- 
nie ustaw odpowiednich potrzebom i życzeniom ludów. 
W tym roku jednakże mogą Sejmy szczęśliwie roz- 
poczętej czynności swojej dopiero poźniej dokonać; 
konieczne rozwiązanie naglejszych zadań, należących 
do Rady Państwa, spowodowało na teraz ich odro- 
czenie. Zadania jakie mamy do rozwiązania, są tru- 
dne, nie możemy tego zataić. Chodzi o to, ażeby 
światu pokazać, że polityczne, narodowe i kościelne 
różnice, które się w dziedzinie austryackiej monar- 
chii tak blizko stykają i przenikają, nie stanowią 
tak wielkich przeszkód rozsądnemu porozumieniu się, 
iżby ich nie mógł przezwyciężyć pośredniczący wpływ 
postępowej oświaty, wzajemnej słuszności i zgodnych 
usposobień. Państwo, którego rząd poczytuje sobie 
za powinność chronić wszelką parodowość i zapewnić 
uznanie zasadzie tolerancyi w stosunkach prawnych i sty- 
cznościach pojedynczych narodów państwa, państwo ta” 
kie otwiera nie tylko dostateczne pole bezprzeszkodunemu 
rozwojowi narodowości, lecz podaje oraz rękojmię najpe- 
wniejszą niezawisłości, stanowiska które zjednywa powa- 
Żanie świata i potęgi, która zadawałnia wewnętrznie, bo 
polega na wolności, a na zewnątrz nie wzbudza 0- 
bawy, bo unika namiętnych rozdraźnień towarzyszą- 
cych zawsze wojnom zaczernym. * W manifeście mo- 
im z dnia 20. października zeszłego roku oświadczy- 
łem, że dojrzałym umysłom i patryotycznej gorliwo- 
ści moich ludów powierzam rozwój i ustalenie odda- 
nych przezemnie lub wskrzeszonych instytucyj. Prze- 
konany jestem, że zdołacie dać ze siebie przykład 
dzielności a oraz panowania nad sobą takiego, jakie- 
go wymaga zasada tolerancyi, wtedy zaś nie wątpię, 
że przy zamknięciu posiedzeń znajdziecie się również 
silnymi na swoim stanowisku, jak zaszczyconymi wdzię- 
cznością waszego monarchy i waszej ojczyzny. Zje- 
dnacie sobie także współczucie tych, którzy w usta- 
leniu konstytucyjnych stosunków upatrują nową rę- 
human ì potęgi ojczyzny. Spodziewam się, że 
ja reprezentacyi królestw moich węgierskiego, 
kroackiego i slawońskiego, oraz wielkiego xięstwa sie- 
dmiogrodzkiego Ww Radzie Państwa będzie pomyślnie 
TAA WK, = moich listów odręcznych z 
d. 26. lutego D. r. am w tej mierz i aj 
strony w sluszność sprawy, z „A zk yi 
dów moich, który niezawodnie wkrótce przezwycię- 
ży wszelkie przeszkody. i H 
Nie zawiodą one mojego zaufania , ale je ow- 
szem ztwierdzą czynami, skoro Wyrozumieją rzeczy- 
wisty stan rZecZy, konieczność „i korzyści urzą- 
dzeń przezemnie ustanowionych. : Pozostaną one i te: 
raz, jak były zawsze MÓRG — - władcy; ja 
iaae jeszcze z zadowoleniem zastępców cie 
ichit zgromadzonych. 08010 ._ mojego.. tronu. 
kłócej, SiS nadziei, że spokój Mie Eanan a 


pi » Europa uczuwa potrzebę tego, ażeby 
Mł po Bs kóieniach lat ostatnich, ażeby 
śwoje polip, Fównowagi i poświęcić wszelkie siły 
swoje polepgz Uczucie 


to, powszechnie p wewnętrznych pop wklada 
na mocarstwa obowiązek nie narażać drogiego pokoju 
ność tego obowiąz asto. Austrya uznaje solidar- 
eo samo n 
się mogli oddawać 
tskózie nowej "zeznan ob „które mają na celu trwałe 
nie wszelkiego rodzaju. ws, epoki. 
nych i materyalnych interesów, Ww dziedzinie duchow- 
miopłodztwa, przemysłu i pg e* ożywienie Zie” 
moje przedłoży panom budżet a Ministeryum 
was oświecą 0 usiłowaniach utrzymany SAY; które 
zwyczajnem gospodarstwie państwa. a nowagi w 
wprawdzie z przyczyn wam wiadomych Hosha było 
celu, do którego ustawicznie zdążamy, RAY tego 
mierzone teraz przeprowadzenia autonomii "ie za- 
obwodowej, powiatowej i gminnej, zmniejszenie wo” 
waza wojsko W obec spodziewanego uporządky. 
mee z" międzynarodowych, dozwala nam spo- 
budet Repi sa niedalekiej przyszłości zmniejszenia 

stwa, a w skutek tego ustalenia równo- 


Radością mnie przejęły liczne a- | 


| 


ŘE O 


Ponieważ rząd mój 
ch gałęziach podatków zaprowa- 
więc będą wam przedło- 
tego projekty do ustaw. Otrzyma- 
rachunków finansowych za r. 1860 
i usprawiedliwienie nadzwyczajnych postanowień w rze- 
adw h pa" powziętych w gwałtownej potrzebie bez 


wagi w gospodarstwie państwa. 
zamierza w niektory: 
dzić pożądane modyfikacye, 
żone odneśne do 
cie zarazem wykaz 


zezwolenia Rady Państwa. Waszej światłej i doj- 
rzałej rozwadze polecam plany do uregulowania stosun- 
ków między państwem a bankiem narodowym, które 
mają przedewszystkiem na celu zapewnienie temu 
ostatniemu jego piezawisłości. rap Będą jeszcze inne 
sprawy, poruczone WASZEJ szczególnej uwadze i głębokie- 
mu rozstrząśnieniu, który należą po części do zakresu 
zupełnej, a W części do ścieśnionej Rady Państwa, roz- 
porządziłem bowiem, ażeby wam przedłożono odno- 
śne do tych pras projekty do, ustaw. Peryody s 
jowe, w których dozwolono jest narodom kroczyć 
naprzód po drógach raz utartych bywają w upływie 


wieków przerywane od czasu do czasu stanowczo 
zwrotnikowemi punktami, Nam  niedostała się w 


spokojna i bezpieczna. Zdanie, które 
Opatrzności nam przekazały, za- 
wywieść bez szwan- 
Zadania takie nie- 
mężnej wytrwałości, 


udziale epoka } 
niezbadane wyroki 
leży w tem, ażeby losy ojczyzny 
ku z najtrudniejszych awf 

riazują się bez Wys! y , 
am tel dobra i krwi; lecz Adka być 
muszą. Wy, Panowie mot, jesteście gene z =: 
szę z pewnością, wspierać mnie a Pi $ sad ina 
stryacką wiernością, gotowością do ftar Só $ 
niem się, jakiego wszystkie ludy tego aert wy 
najtrudniejszych stosunkach świetne przy ERY KA 
wały, — dowodząc przez to szlachetnej 5 i, ji a 
na gruncie serc ich żyje. W adresach stóre Ẹ 
w ostatnich czasach doszły, wyraziły wierne 7 
moje dobitnie tẹ myśl, że jedność krajów mojego 
państwa musi być utrzymaną. Poczytuję to so śpi ja 
Władca za obowiązek ktorego się podjąłem w obliczu 
wszystkich moich narodów, a w którym mnie aj Roni 
ich myśli stanowczo popierają, ażeby stanąć z uć 
moją potęga cesarską na straży konstytucy! Mż nej 
nienaruszonej podstawy mojego cesarstwa nie- 
stosownie do myśli dyplomu z dnia 20. 
pażdziernika z. r. i ustaw zasadniczych z d..26. lu- 
tego b. r, A trzymając się wiernie ślubu uczynionego 
w chwili uroczytej mam stałą i niezłomną wolę 0- 
przeć się wszelkiemu naruszeniu rzeczonych ustaw, 
jako zamachowi na monarchię i prawa moich krajów 
i narodów. A jako my nigdy w zespoleniu sił na- 
szych ustawać nie będziemy — tak oby Bóg błogo- 
sławiąc naszemu dziełu opiekował się w swej wszech- 
mocnej potędze naszą koroną i państwem, narodami 
i 1e cami, i 
ŚCI FE ię Ak) trzydniowej żałobie odbyło się 
znowu dnia 30. kwietnia posiedzenie Izby niższej. 
Marszałek przedłożył list, w którym rodzina Ar 
czyego dziękuje za uroczystość żałobną, na jego Wo 
odprawioną, a Oraz uwiadamia „że składa na stole 
Izby szpadę honorową, którą W ładysław Paloczy 0- 
trzymał od miasta Miskolcz w nagrodę swoich za- 
sług. Na wniosek Franciszka Kubinyi ma ta szpada 
honorowa być przechowywaną w muzeum. Potem: od- 
czytano sprawozdanie z uroczystości żałobnej i na 
wniosek marszałka polecono komisyi, która się tru- 


jako 
podzielnego; 


dniła przygotowaniem tejże, aby się postarała o ko-- 


ię portretu Paloczyego dla muzeum. j 
> Po pe patinai SFotókojów z ostatnich dwóch 
posiedzeń uwiadomił marszałek 0 dokumentach przez 
ten czas do laski jego podanych. Są to już umie- 
szczone w naszym dzieniku dwa adresy komitatu 
Klausenburskiego do cesarza i do Izby. Ostatni od- 
czytano wśrod głośnych okrzyków. Na wniosek je- 
dnego z posłów będzie adres ten drukowany. i człon- 
kom Izby rozdany, Na wniosek Kubinyego zapisuje 
gię do protokołu radość Izby z powodu tego adresu. 
Dalej ogłasza marszałek adres komitatu Zemplińskie- 
go oświadczający, że wyrazi W umyślnym adresie 
do cesarza nieufność swoją, ku osobom mianowanym 
do tabuli septemwiralnej i do sądów wexlowych. - - 
Adres dystryktu Jazygów i Kumanów którzy przeciw 
temu, że Serbowie dla umotywowania swego żądania 
niezawisłości narodowej powołują się na Jazygów i Ko- 
emanów, jakoby tego samego żądali, oświadczają im, 
iż nie stanowią osobnej narodowości i chcą się za- 
pełnie zlac z Węgrami, oraz wypowiadają swoje 
życzenia, -aby ich uwolnić od płacenia 3000 duka- 
tów. które byli zobowiązani dawać rocznie palaty- 
nowi. Po doniesieniu o kilku innych pismach oświad- 
cza marszałek, że komisya wypracowała już budżet 
Izby, co po ukończonej rewizyi przyjdzie dopiero pod 
dyskusyę, rozdano go jednak tymczasem w druko- 
wanych exemplarzach. Koszta ogólne wynoszą podług 
tego szkicu, na jeden miesiąc t. j. od 2. kwietnia 
do 1. maja 102.155 złr., należy jednak do tego 
kwartalna przedpłata za pomieszkania posłów, zapła.- 
ta służby i ubranie tejże. Marszałek dostaje mie- 
sięcznie 1050 zły, — Po różnych wnioskach mniej- 
szej wagi, między temi aby miasto Miskolcz prezy- 
dyalnie zawezyąć do wyboru nowego posła na miej- 
see Paloczyego, przystąpiono do dalszego sprawdza- 
nia wyborów, Najciekawszy wybor, który sprawdzano 
był Adolfa Dobranszkyego, posła z powiatu Zboró 
komitatu Szaryskiego. Przeciw temu wyborowi po- 
dano w różnych czasach trzy skargi, dla tego też 
komisya prowadzi trzy protokoły. W pierwszych 
dwóch: proponują śledztwo, oparte na petycyach o- 
skarżających Dobranszkyego, iż W r. 1846 podczas 
powstania polskiego był komisarzem rządowym, poż- 
niej w r. 1848 zwolennikiem reakcyi wiedeńskiej i 
w r. 1849 wprowadził wojska rosyjskie, że od tego 
czasu był ciągle urzędnikiem rządu niekonstytucyjne- 
go, oraz że przy „obecnym wyborze swoim podburzał 
prosty lud przeciwko inteligencyi. W trzecim pro- 
tokołe zaś proponują unieważnienie wyboru na mo- 
cy podania, że wybierała także gmina należąca do 
innego okręgu wyborczego. Po długiej dość żywej 
debacie zgodziła się Izba na śledztwo. |. j 

Dystrykt Marosszek (w Siedmiogrodzie) 


uchwalił na posiedzeniu pierwszem komisyi d. 22. 


kwietnia wysłać deputacyę do sejmu węgierskiego, 


z oświadczeniem żalu dystryktu z powodu nie powo- 
łania go na sejm, i przywiązania do unii i ustaw 


soD : 
H Se Magyar Egylet“ (towarzystwo patryoty- 


i 


spin o ae 


J 


czne węgierskich żydów) otrzymało list z L dynu, 
w którym znajduje się między innemi następująca 
wiadomość: Kossuth, w przeszłym tygodniu, mówiąc 
o sprawie ojczystej w obecności jednego z moich 
przyjacioł, obrał sobie zą główny przedmiot swojej 
rozmowy położenie żydów. Żałował on bardzo że ko- 
mitaty trzymając się ściśle ustaw z r. 1848 (co sa- 
mo za siebie jest rzeczą najlepszą), nieprzyjęli na- 
wet do komisyi żydów gdzieniegdzie wybranych. 
Zdziwił się że dzienniki nie piszą więcej i energi- 
czniej ku zaspokojeniu żydów, chociaż on jest prze- 
konany, że ta sprawa będzie jednem z pierwszych 
zadań sejmu. Gmina miejska pesztyńska zabowią- 
zała tabulę, aby wydawała na żądanie strony, także 
niestemplowane extrakty. 


Franeya. 


-- Pan Beglard czlonek komisyi europejskiej 
w Bajrucie, oczekiwany jest w Stambule. Kwestya 
syryjska mocno zajmuje członków ciała prawodaw- 
czego, życzących sobie ażeby załoga francuzka w A- 
zyi, równie jak w Rzymie wiecznie pozostała. Zdaje 
się wszelako, iż ciało prawodawcze nie będzie miało 
sposobności, oświadczenia się pod tym względem. U- 
czyni to senat z powodu prośby podanej przez pana 
Saint-Marc Girardin i członków komitetu ku obronie 
Maronitów zebranego. 

— Z Rzymu donoszą, iż pozycya xięcia Gram- 
mont ambasadora naszego, staje się coraz trudniej- 
szą. Obecność nasza razi stronnictwo jedności wło- 
skiej, a nie chęthie nas widzą przyjaciele rządu pa- 
piezkiego, wyrzucając iż dozwoliliśmy zabór większej 
połowy państwa Ojca świętego. 

— Posiedzenia ciała prawodawczego przedłu- 
żone zostały. 


7 
Włochy. 

— Dekret królewski przyznaje stopnie oficerom 
marynarki neapolitańskiej przez Garibaldego konfe- 
rowane. 

— Pan Peruzzi minister handlu i robot pu- 
blicznych oświadczył w parlamencie włoskim, iż ro- 
boty około przeprowadzenia tunelu przez górę Mont 
Cenis w znacznym znajdują się postępie į że zupeł- 
nego przebicia góry w sześciu latach spodziewać się 
można. 

— Z Turynu piszą pod dniem 27. kwietnia: 
Garibaldi zabawi w Villa Pallavicino qo przyszłego 
poniedziałku, następnie uda się do Kremony dla od- 
widzenia hr. Trocchi. W przyszłym zaś tygodniu po- 
wrócić ma na wyspę Caprerę i oczekiwać tamże we: 
zwania ojczyzny. 

— Po nastąpionej zgodzie Garibaldego z Ča- 
vourem i Cialdinim posiedzenia Izby prawodawczej 
włoskiej odbywają się w największym porządku i sp0- 
kojności. Zajmują ją głównie obrady nad projektem 
uzbrojenia kraju przez Garibaldego wniesionym i 
rozprawy finansowe odnoszące się do pożyczki 500 
milionowej przez ministra skarbu pana Bastoggi pro- 
ponowanej, 
i -- Z 
nika „le Siecle* pod d. 26. kwietnia: „Trudno so- 
bie wystawić spokojność i zadowolenie, jakie panuje 
w całej Toskanii. Przybyłem statkiem parowym do 
Liworna i nikt mi się tu wcale nie pytał, zkąd je- 
stem i dokąd się udaję. Koleją żelazną przejechałem 
przez Pizę i Lukę i od dziesięciu dni jestem w Flo- 
rencyi, gdzie mię nikt dotąd o paszport nie zapytał. 
Nie dziw, że mieszkańcy nie życzą sobie wcale po- 
wrofu dawnego stanu rzeczy, przypominającego im 
ucisk policyjny i wojskowy, którego teraz wcale nie 
znają.* 

— Cesarz marokański uznał królestwo włoskie. 
Wiktor Emanuel wysłać mą posła do Stokholmu z 
notyfikacyą przyjęcia tytułu króla włoskiego. rząd bo- 
wiem szwedzki oświadczył, iż po dopełnieniu tej for- 
malności przystąpi zaraz do uznania nowego królestwa. 


Anglia. 


Wielka wystawa. międzynarodowa przemysłu 
i sztuk pięknych, otwartą będzie w Londynie w dniu 
I. maja 1862 roku. Spodziewają się iż świetniej- 
szą jeszcze wypadnie niżeli wystawa Z 1851. roku, 
która tak wielkie miała powodzenie. Przedmioty na 
wystawę przeznaczone wolne będą od wszelkiej cel- 
nej opłaty. ik h ; 

Londyn 27. kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniù Izby niższej p. B. Cochrane zapowiedział 
na następujący piątek wzięcie pod rozwagę Sprawy 
polskiej i wniosek złożenia parlamentowi korespon- 
dencyj odnoszących się do wypadków warszawskich. 

Czytelnicy nasi przypomnią sobie może sprawę 
kapitana angielskiego Makdonalda , który podróżując 
w przeszłym roku w prowincyach nadreńskich zaj- 
$cie miał z policyą pruską, które dało powód do re- 
klamacyj na drodze dyplomatycznej. Teraz sprawa 
ta dała powód do interpelacyi w Izbie niższej par- 
lamentu angielskiego, w skutek której lord Palmer- 
ston oświadczył, iż władze pruskie właściwie nie 
przekroczyły przepisów praw pruskich, żałować tylko 
wypada, iż Prusy pod takiemi prawami żyć mogą. 


Ameryka. 


Washington 15. kwiet. Wojna między północnemi 
a południowemi stanami Unii amerykańskiej wielkie 
zdaje się przybierać rozmiary. Prezydent Lincoln na- 
kazał pobór 15000 milicyi dla odebrania warowni fe- 
deralnych przez Stany południowe zdobytych i zwo- 
łał zarazem kongres nadzwyczajny za dzień 15. lip- 
ca, Sta.y północne, właściwą federacyą stanowiące, 
z której południowe wystąpić zamierzyły, © tyle roz- 
rządzają przewyższającemi siłami, iż mają Znaczną 
marynarkę, mogącą blokować porty nieprzyjacielskie. 

Rio Janeiro (Brazylia) 9. kwietnia. Okropne 
trzęsienie ziemi zniszczyło część okręgu Mendozy w 
rzeczypospolitej argentyńskiej. Siedm tysięcy ludzi 
straciło przy tem życie. 


ME SRPS— 


Florencyi pisze jeden podróżny do dzien- 


Kronika. 


(Uwiadomienie dyrekcyi Zakładu Ossolińskich, doty- 


| czące ustawy starożytniczej. —- Dziesiąty wieczór towarzystwa 


mazycznego. 


— Od dyrekcyi Zakładu narodowego imienia Ossoliń- 
skich odebralismy następne uwiadomienie, dotyczące wystawy 
starożytniczej : 

Z dniem 22. kwietnia otwarta została Wystawa staro- 
żytnicza w Zakładzie narodowym imienia Ossolińskich, Przed- 
mioty wystawy są bardzo liczne i ciekawe; umieszczono je w 
pięciu salach lewego skrzydła gmachu zakładowego na pier- 
wszem piętrze, Każda ztych sal obejmuje pewien główny dział. 

W sali pierwszej mieszczą się głównie przedmioty pi- 
smiennictwa, jako to: rękopisma, dyplomy i pieczęcie, auto- 
grafy, inkunabuły, nakoniec numizmatyka krajowa. 

Druga sała w namiot i makaty tureckie przystrojona 

przy ścianie w szafach szklannych obok żupana het- 
mana Żółkiewskiego, burki Czarnieckiego i szarfy Kościuszki, 
szable, karabele i pasy polskie. W gablotach zaś w środku 
sali po pod okna rozstawionych, buława hetmańska, buzdyga- 
ny, nakoniec wszelkie wyroby sztuki bronzowe, srebrne i zło- 
te; dalej meble, szkła i naczynia, między któremi bardzo 


wielka ilość pamiątek po królach polskich i znakomitych 
mężach. 


mieś ci 


Trzecia sala obejmuje przedmioty kościelne, a przede- 
wszystkiem znaczny zbiór kosztownych i przedziwnej roboty 
kielichów z patynami, ornatów, krzyżów, lichtarzów, gradua- 
łów it. p. 

W czwartej sali ułożone są zbroje i oręże wszelkiego 
rodzaju począwszy od łuków i sajdaków -- tudzież cepów że- 
laznych, partyzanów, halabard, maczug najeżonych goździami, 
toporów, aż do najnowszej broni palnej. Bardzo znaczną ilość 
tej ciekawej broni i narzędzi dostarczył uprzejmie dla wysta- 
wy magistrat miasta Lwowa i ce. k. komenda wojskowa z 
lwowskiej zbrojowni. Prócz tego mieści się w tej sali znako- 
mity zbiór bogatych rzędów, między któremi rząd Stanisława 
Jabłonowskiego hetmana i zupełne wizerunki husarzów pol- 
skich z Podhorzec. 

W piątej na ostatek: sali widzieć można zbiór najzna- 
komitszych obrazów i wszelkie wykopaliska, umieszczone po 
większej części za szkłem na stołach. 

Zwiedzać można wystawę codziennie w godzinach po- 
obiednich, począwszy od godziny 3. do 7. wieczorem. Obja- 
śnień ogólnych dostarczają zwiedzającym osoby z komitetu, 
w tym celu zawiązanego, które sie dobrowolnie podjąć tego 
raczyły, i godziny nadzoru wystawy rozdzieliły pomiędzy sie- 
bie. Dla znawców zaś specyalnych, którym na żądanie otwie- 
rane bywają szafy i gabloty, i wszelkie podania i wiadomo- 
ści tych przedmiotów dotyczące przez dyrektora i kustosza 
Zakładu udzielane, przeznaczone są co środa godziny od 
10 rannej do 1. po południu. 


Cena wstępu za biletami, z których przedaży dochód 
czysty przeznaczony jest na cele dobroczynne, jest w dnie po- 
wszednie 30 kr. wal. austr. od osoby, w niedziele 10 kr. w. 
av; we środy zaś dla znawców specyalnych 1 zlr. w. a, 


— We czwartek odbył się w sali towarzystwa muzy- 
cznego wieczor dziesiąty, wieczor ten nie odznaczył się wpraw- 
dzie dostateczną ilością słuchaczy, ale jak zawsze bardzo mi- 
łym doborem wykonanych sztuk, a których zwłaszeza godnem 
uwagi, a najgodniejszem słuchu , było trio Mendelsohna, wy- 
konane przez panią W. pp. Kozłowskiego i Lange. Dnia 9. 
b. m. odbędzie się ostatni tegoroczny wieczor Towarzystwa. 


eO T aa ° 


Rodzina Fogelmanów składa wszystkim Dobroczyńcom 
podziękowanie, którzy ją przez nabycie broszurki: „Zdobycie 
Kazanu“ wesprzeć raczyli, mianowicie zaś: 

JO. X. Sapieżna 3 złt. Hr. Krasicki 1 złt. Pp. Kirsch- 
ner 2 złt., Adamska 2 złt., Adamowa 1 złt., Sopuch 1 złt. 
Pisz 70 kr., Schram 1 złt., Rieci 1 złt,, Kirschner syn 1 złt, 
Domiakiewicz 1 złt., Stoppel 50 kr., Uziębło, Towarnieki 1 złt., 
Jose 60 kr., Ustyanowicz 1 złt., Bchir 60 kr., F. Ehrlich 40 kr. 
Knauer, 1 złt. 50 kr., Winkler 1 zł., Bourdon 1 złt., Mańkow- 
ski 1 złt., Stadtmiiller 40 kr., Cp. 50 kr., Dzieniewicz 50 kr. 
Baczewski 50 kr., Niemierowska 30 kr., Paduch 30 kr., Jan 
Klein 1 złt. Klein, 50 kr. Moskwiten 30 kr. Dworski 1 złt. 
Ruker 1 złt. 


NAJNOWSZE WIADOMOSCI. 


Telegram „Głosu.“ 


Wiedeń 3. maja, godzina 10. wieczo- 
rem: Wniosek Czechów podziału Izby niż- 
szej, według prowincyi znaczną większością 
przyjęty. Centraliści sprzeciwiali się temu 
wnioskowi. Na jutro zapowiedziane deba- 
ty nad adresem do Najjaśniejszego Pana. 


Agram, l. maja. Na dzisiejszem posiedze- 
nia Sejmu magnaci oświadczyli się przeciwko udzia- 
łowi w Sejmie węgierskim dopóty, dopóki stosunek 
Kroacyi do Węgier nie zostanie prawnie uregulowany. 

Neapol, 30. kwietnia. W Palermo gwardya 
narodowa przytłumiła demonstracyę garybaldowską. 

Stambuł 28. kwietnia. Turcy koncentrują 
się w Yenni-Bazar przeciwko Czarnogórcom i Ser- 
bom. Eskadry turecka i angielska wspólnie operować 
będą. Arsenał w Korfu dostarcza prowiantu okrętom 
tureckim. 

Paryż 2. maja. Monitor donosi, iż traktat 
handlowy inawigacyjny z Belgią podpisany już został. 


y „ĄLPONMZ R > pr "E 


ursa lwowskie 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 3. maja. gotówką 
Dukat holenderski wal, austr. 6 zł. 84 c. 
Dukat cesarski . , . ż ġ 6 „86 
Półimperyał zł. rosyjski . » 11 p 34 p 
Rubel srebrny rosyjski . . *« on ø e TE E 
Talar pruski . 3 r % "MAE CYP 
Galic. listy zastawne w w. a. M M ZWS UM 
Jalie. listy zastaw. w m. k. za 100 zł. ş bez 86 „50 „ 
Akeyo galic. kol. żel. Karola Ludwika | 0-157 n 25 n 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 64 „13, 
5%, Pożyczka narodowa . . « « * * 76 „ 805 


Telegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 
Dnia 3. maja. 

Z pożyczki narod. po 6*/, za 100 złr. 77.40 Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 65.40 po 41/,9/, za 100 złr. —.—; PO 
497, za 100 złr. —.—. Obligacye indemnizacyjne: 
Niższej Austryi po 60/, za 100 zł. —.—. Węgier —.—. Ga 
licyi ——; Bukowiny ——; Akcye Banku narod. sztuka 
784.-— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 165.60. 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie, 


waluty — „— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 146.75. Medyolan za 100 zł. w, 8 — —. 
Paryż za 100 fr. —.—. Monety: Dukaty e. mennicze 6.94 
dnkaty e. pełnej wagi 7.01. korony =.—+ półkorony —:— 


Ażio od srebra 145.75. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 2. maja. 

Hotel rosyjski. PP. Karpiński Ludwik i Braźniewski 
Inocenty z Warszawy. Hr. Mier Felix z Radziechowa. Za- 
gorski Mieczysław z Podbórza. Prawecki Eustachy z Ostrowa. 

Hotel angielski. Reindel Antoni z Wolicy. 

Hotel Langa. Leo Wojciech Dr. med, z Rosyi. 

wyjechali ze Lwewa. 
Dnia 2. maja. 

PP. Ulenicki Kwiryn do Jaremkowa. Barański Karol 
do Chłopczyc. Kopczyński Ignacy do Roznoszyniec. Nowa- 
kowski Tadeusz do Ponikowie. Jabłonowski Władysław do 
Olchowiec. Urbański Rudolf do Dobrosina. Jankowski Lu- 
dwik do Bożykowa. 
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INSBRATYŁ 


Doskonałe środki 
da GcozaHi©tYy e 


BALSAM NA PLEC 


Dra. Guttona. 


Ten jedyny i zupełnie nieszkodliwy Środek leczy wszys- 
tkie pryszcze, piegi, osutki, opalenie, trędy, czerwoność n088, 
węgry, wyrzuty na twarzy, ostudę, liszaje, plamy zostające po 
ospie i znamiona, Udziela płci białości osobliwej, utrzymuje 
takowe miękkie, świeże, czyste, delikatne , i zbierając wszys- 
Ikie nieczystości, użyte podług informacyi załączonej , nadaje 
na dłuższy czas to świeże różowe wyglądanie , które jest da- 
rem młodości i zdrowia. — Cena faszeczki 1 zł. w. a. 


ALSAM Z BETULINY 
BALSAM Z | 
ożywiajacy i- wzmacniający 
porost włosów. 
Najpewniejszy i pomiędzy wszystkiemi używanemi środ- 
kami najlepszy środek. — Po użyciu podług przepisu 3go a 
najdalej 8go dnia przestają włosy padać i powstaje nowy gę- 


sty porost włosów nawet na zupełnie wyłysiałych miejscach, 
jeżeli cebulki włosów przez wysoką starość zupełnie nie obu- 


pho DESIATE OTC ETA — 


marty — chroni formowanie się tyle włosom szkodliwych pa- 

prów i zabezpiecza od posiwienia. 

Cena faszeczki 1 zł. 20 kr. — Słoika po- 
mady 50 kr: w. a. 

Przy posyłkach pocztowych uprasza się załączyć na re- 
cepis 3 kr, a na zapakowanie od 1—3 sztuk 30 kr., od 3—6 
sztuk 45 kr., od 6—12 sztuk 60 kr w. a. 

Dostać można jedynie w aptece H. Lanerego 
we Lwowie. (128. 1—3.) 


Obwieszczenie. 


Kto by był w chęci wyprzedania się z całej 
owczarni złożonej z kilkuset sztuk owiec dobrej 
rasy, zdrowych i do chowu zdatnych, niech się 
raczy zgłosić „Do Zarządu ekonomicznego w Koł- 
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towie poczta Złoczów." 


Mo W Korszyłówce poczta Tarnopol, 
615.070 dostać można rasowych, między temi do 
daca 16 miary siągających koni młodych po- 
wozowych i wierzchowych w cenach rozmaitych od 
300 do 1000 złt. w. a. tudzież młodzieży i kobył 


stadnych starych wszystko rasy arabskiej. 


Pomieszkanie 
o Gciu pokojach 


wraz z kuchnią jest zaraz do najęcia w kamienicy 
Horowitza na 2. piętrze pod nr. 629%, przy ulicy 
Syxtuskiej. 
Bliższą wiadomość powziąć można przy ulicy 
św. Mikołaja W domu hr. 4 redra pod nr. 463. 
112 3 
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WJ URAKODSSZ ACO Z 


Wydawca : Ludwik Skrzyński. 


ET H A 


WYŚCIGI KONNE. 


: na arenie lwowskiej, odbęda się w porządku następującym : 
17. czerwca 1861. 


Bieg I. o nagrodę Towarzystwa złr. 800. a. w. 


| Konie 3letnie wszelkiego rodu w kraju urodzone — meta 600 sążni — waga 90 funt. klacze 3 funt. mniej —- wkładka 100 złr. a. w. — wy- 
cafanie traci połowę. j 
Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek. 
Czas zapisu i mianowania, włącznie 15. maja 1861. 
I. o nagrodę Towarzystwa złr. 800 a. w. . 
_ Konie 3, 4, 5, Gletnie czystej krwi oryentalnej, także konie pochodzenia oryentalnego w kraju urodzone — meta 1500 sążni waga 3letnie 90 — 
4letnie 105 — Śletnie 111 — starsze 114 funt. — klacze 3 funt. mniej — wkładka 80 złr. a. w. — wycafanie traci połowę. 


: W. tym biegu brać udział mogą konie pochodzenia oryentalnego, które najmniej o dwa pokolenia wstecz, tak ze strony matki jak ojca, przymieszania 
krwi angielskiej nie wykażą. 

Pierwszy „koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi drugą połowę wkładek. 

Czas zapisu i mianowania koni, włącznie 15. maja 1861. 


II. o nagrodę cesarską II. klasy 300 o. k. a. dukatów. 


Konie w Galicyi, okręgu krakowskim i na Bukowinie urodzone i chowane — meta 2//, mil ang. — wkładka 105 złr. a. W. — wycafanie traci po- 
łowę wkładki — waga 3letnie 90 — dletnie 105 — Śletnie 111 — starsze 114 funt.; — za granicą urodzone , t. j. źrebięta przybyłe do tych krajów w ży: 
wocie matki, o 3 funt. więcej — klacze 3 funt. mniej, — koń, który raz otrzymał taką nagrodę, nosi 4 funt. więcej — gdy już dwa razy; 6 funt. — trzy lub 


więcej razy, 8 funt. wagi więcej. 
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861. 
Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek. 


IV. o nagrodę cesarską 90 o. k.4. dukatów. 


Konie w Galicyi, okręgu krakowskim i na Bukowinie urodzone — od 4 do 1 lat — miary najmniej 14. 3 cali — chowu włościan, oficyalistów pry- 
watnych i posiadaczy mniejszych gospodarstw ziemskich — lub najmniej od 6 miesięcy jako własne w ich posiadaniu zostające, nietrenowane — meta 400 sąż- 
ni jeździec krajowy — waga własna — wkładka 10 złr. a. w. — wycafanie tiaci połowę wkładki. 


Pierwszy koń otrzyma 60 dukatów nagrodę i połowę wkładek, drugi 20 dukatów i drugą połowę wkładek, trzeci 10 dukatów. Zwycięzca na żądanie 
komisyi winien być oddany w przeciągu 24 godzin za cenę złr. 200 a. w. 

Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca, 

Urodzenie lub ostatne posiadanie stosownie do położonego warunku, wierzytelnem poświądczeniem zwierchności miejscowej udowodnić należy. — Cztery 


konie czterych właścicieli, lub niema biegu. 
19. czerwca 1861. 
Bieg || o nagrodę Towarzystwa złr. 800 a. w. 


o Konie krajowe pół krwi. z przypuszczeniem czystej krwi oryentalnej, 4, 5, i Óletnie — meta 1000 sążni — waga 4letnie 105 — Śletnie Ill — 
óletnie 114 funt. — klacze 3 funt. mniej — koń, który raz otrzymał nagrodę na arenie lwowskiej, nosi 4 funt. — gdy już dwa razy, 6 funt, — trzy lab 
więcej razy, 8 funt. wagi więcej — wkładka 70 złr. a. w. — wycafanie 40 złr. 


Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek. 
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861. 


I. o nagrodę cesarską 300 ©. k. a. dukatów. 


Konie czystej krwi oryentalnej (Vollblut), także konie pochodzenia oryentalnego każdego kraju — meta 21, mil angl. — wkładka 52 złr. 50 cent. 
a. w. -— wycafanie traci połowę wkładki — waga 4letnie 105 — 5letnie 111 — starsze 114 funt. — wszystkie konie w państwie austryackiem urodzone i ho- 
dowane, czystej krwi oryentalnej, 5 funt. mniej — klacze 3 funt. mniej. 

Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi koń, drugą połowę wkładek. 

Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861. £ 


Il. o nagrodę cesarską 10 o. k. a. dukatów. 
| Koni włościan każdego wieku, miary nie niższej jak 14tej, własnego chowu, lub najmniej od 6 miesięcy w posiadaniu — meta 250 sążni — waga 
własna — bez wkładki. ż 
Pierwszy koń otrzyma nagrodę T dukatów, drugi 3 dukaty. 
Mianowanie na placu godzina wrzed ruszeniem z miejsca. 
Urodzenie lub ostatne posiadanie wierzytelnym poświadczeniem zwierzchności miejscowej udowodnić należy. 


IV. Produce - Stakes. 
Z propozycyi J. O. Adama xięcia Sapiehy, 
o wkładki po 100 o. k. a. dukatów od konia. 
Konie w Galicyi urodzone w roku 1857 — meta 2000 sążni — podwójne zwycięztwo w dwóch po sobie następujących dniach — wkładka 100 c. k. 
austr. dukatów — cofnięcie 25 dukatów — konie pełnej krwi angielskiej o 5 fant. wagi więcej — jeździec każdego narodu przypuszczony. 
Mianowanie koni do 1. lipca 1858 Adam xiążę Sapieha mianował 1 konia. 
podpisał Włodzimierz hr. Baworowski 1  „ 
Władysław hr. Rozwadowski ; ś z $ 
Wolański Erazm mianował 
Mysłowski Antoni > 
Cielecki Alfred » 
o nagrodę Towarzystwa honorową w wartości złr. 400 a. w. 
STEEPLE-HASE. 
meta 1000 sążni — 4 bariery 3 stopy wysokie —wkładka 30 złr. a. w. — wycafanie traci połowę — waga własna — cztery koni lub nie ma biegu — w tym 
biegn panowie jeździć mogą. 
Pierwszy koń otrzyma nagrodę i wkładki, drugi ściąga swoją stawkę. 
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed ruszeniem z miejsca. 


21. czerwca 1861. 
: 4 R ; 
Bieg I. Sweep - Stakes. 
Z propozycyi. Wgo Wolańskiego Erazma. 
Klacze w roku 1858 na kontynencie urodzone — meta 600 sążni — waga 90 funt. — wkładka 200 złr. a. w. — wycafanie 160 złr. — jeździec do woli 


klacze nie w Galicyi urodzone 0 5 funt. więcej. Wolański Erazm mianował 1 konia: 
Czas zapisu dnia 1. lipca 1861. Władysław hr. Dzieduszycki mianował | konia, 


3 +3 3 


ma ID m | 


Il. o nagrodę cesarską I. klasy 500 c. k. a. dukatów. 


Konie 4łetnie i starsze, każdego kraju — meta 3 1, mil, angl. — wkładka 210 złr. a. w. — wycafanie traci połowę um waga 4letnie 105— 
5letnie lll — starsze 114 funt. — konie w państwie austryackiem urodzone 5 funt, ulgi z ciężaru — klacze 3 funt. mniej — koń, ry raz otrzymał taką 
nagrodę, nosi 4 funt. więcej —, gdy już dwa razy, 6 funt. — trzy lub więcej razy, 8 funt. wagi więcej. 


Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek. 
Czas zapisu i mianowania włącznie 15. maja 1861. 


Ill. Handicap. 
o nagrodę Towarzystwa złr. 1000 a. w. 
Konie wszelkiego rodu i wieku -- meta 1000 sążni — wkładka 50 złr. a. w. —- wycafanie traci połowe 
Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed biegiem — fizyczne uzdolnienie konia osądzić i stósowna wagę oznaczyć (Handicap) 12 godzin przed ru- 
szeniem z miejsca. 
Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, drugi, drugą połowę wkładek. 
Mianować cztery konie czterych właścicieli, lub niema biegu. 


IW. Handicap. 
Z propozycyi Wgo Tyburcego Olszewskiego dla zwyciężonych koni w roku 1861 na arenie lwowskiej. 

Puszczający konia do któregokolwiek biegu w roku 1861, płaci od tegoż osobno 25 złr. a. W., Z czego się zbiera nagroda -- meta 1009 sążni — 
mianować 24 godzin przed biegiem — waga w dzień biegu o 12 godz. w południe w kancelaryi SJ oznajmioną będzie — wkładka za konia, od którego 
25 złr. przy podpisie poprzednim złożono, wynosić ma po 10 złr. a. W. — wycafanie 15 zir: *. w. - wkładka od konia, od którego poprzednio 25 złr. nie zło 
żono, 80 złr. a. w. wycafanie 40 złr. a. W. — koń przez zwycięztwo wykluczony, płaci od wycafania złr. 15, — bieg odbędzie się dnia ostatniego wyścigów. 


Pierwszy koń otrzyma nagrodę i pół wkładek — drugi, drugą połowę wkładek., s > 
Od Wydziału Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni. 


Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. 


